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PROCES LWOWSKI
i jego następstwa

Rolicja austrjacka odkryła jedno tylko- 
ognisko zdrady na polskiej i węgierskiej 
Rusi. Powołani z tego ogniska do odpo­
wiedzialności sądowej, nie mieli odwagi 
przyznać się do działania przeciwko 
A u strji; przyznali się tylko do działania 
przeciwko Polsce i własnemu ruskiemu 
ludowi, bo wiedzieli, żeza takie działanie 
prawo austrjackie nie wymierza kary.

Charakteru męzkiego, silnie przekona­
nego i gotowego za swe przekonania 
cierpieć, chociażby i śmierć ponieść, nie­
ma pomiędzy tymi ajentami carskimi ani 
jednego. Ci nawet, którzy mówią o za­
sadach i zapalają się wrzekomemi krzy­
wdami swojego ludu, nic mogą dać wy­
razu szczerości swoim przekonaniom ; 
wyniesienie się, chęć zysku, karjera, oto 
jedyne pobudki ich działania. Że zaś za 
pieniądze i nagrody rozwijali gorliwie 
propagandę nienawiści i zdrady, budzą 
tylko obrzydzenie.

Taki ks. Naumowicz, proboszcz unicki, 
przyjaciel ludu, który się mu przedsta­
wia! jako mający władzę odganiania 
złego ducha, opiekował się tym ludem, 
jedynie dla tego, żeby go namówić do 
porzucenia religji unickiej. Je s t011 zacię­
tym wrogiem tego właśnie kościoła któ­
rego jest kapłanem, jaw nym  zaś aposto­
łem prawosławia ; prawosławie to sze­
rzył nie argumentami prawdy lecz pod­
stępnie pieniędzmi, obietnicami i kłam ­
stwem. Jakiż to człowiek, który wszedł 
do spisku mającego na celu narzucić 
wszystkim Rusinom w Galicji nie tylko
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mowę ale i religję moskiewską a nie 
miał odwagi zrzucić sukienki duchownego 
unickiego i zostać popem ? Sukienka ta, 
zapewniała mu dochody,' ,Vięfrtrwał w nie­
nawistnej sobie Unii.

Hofrat Dobrzański Adolf, drugi naczel­
nik spisku, człowiek równie jak  Naumo­
wicz wykształcony, grał rolę opiekuna 
narodowości ludu ruskiego, a nie znał 
języka tego ludu. Jest on zwolennikiem 
absolutyzmu, wrogiem wszelkiej wol­
ności i wielbi cara za którego pieniądze 
wieś kupił.

Ażeby lud obałamucić i ku Moskwie 
skłonić, wszyscy spiskowcy prawili mu 
o wielkiej wolności pod rządem cara, w y­
chwalali moskiewskie stosunki, obiecy­
wali mu złote góry, a czynili to wiedząc, 
że wszystko co mówią jest kłamstwem. 
Do Polski okazywali ogromną nienawiść, 
nie dla tego, żeby mieli słuszny do niej 
powód, ale z tej przyczyny, że ona im 
z góry przez opiekunów petersburskich 
nakazaną została. Takąż nienawiść gło­
sili do W ęgrów . Pracowali nad tem, 
ażeby sprowadzić zagładę Polaków i 
W ęgrów oraz Austrji, a przed sądem za­
pewniali « iż są najgorliwszymi patrio­
tam i aus tr jack im i  », do Polski zaś 
nie mają żadnej niechęci, na dowód 
czego niektórzy z nich przytaczali, iż na­
leżeli do polskiego społeczeństwa i byli 
Polakami zanim zostali Rusinami.

Swojera więc tłumaczeniem postawili 
sami siebie pod pręgierz wzgardy a choć 
usiłowali zatrzeć wszelkie ślady i cechy 
politycznego działania, wymierzonego ku 
oderwaniu od Austrji Rusi halickiej i 
węgierskiej, nikogo przecież w błąd nie- 
wpro wadzili.
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« Duchowe połączenie S łowian  » 
które podnieśli jako cel i zasadę swojej 
propagandy, tak się ’ przedstawiło z ich 
artykułów i listów, przez' prokuratpra 
sądowi przedstawionych, jako też z ze­
znań świadków', iż nieulega żadnej w ąt­
pliwości ich zamiar oddania wszystkich 
Rusinów pod panowanie cara.

Tęsknota ich do tego jarzm a carskiego 
jest bezgraniczna. Są oni przeciwnikami 
konstytucji w  caracie i wszelkiego ogra­
niczenia władzy cara. Ile razy Moskale 
podnosili kwęstję pogodzenia się z Pola­
kami kosztem ustępstw i konccssji dla 
polskiej narodowości, tyle razy wysyłali 
artykuły do M oskowshich W iedom osti  
Katkowa lub do Nowego W re m ia  Su- 
worina przemawiające przeciwko sfołgo- 
w aniu moskiewskiego nad Polakami 
ucisku. Z drugiej strony, ci mniemani 
Słowianie łączyli się z Niemcami centra- 
listami i wiedeńskiej N eue  Freie Presse  
dostarczali korespondencji o potrzebie 
zwinięcia polskiej autonomii i polskiego 
panowania w Galicji.

Proces acz tylko odkrył jedno ognisko 
zdrady, przedstawił w nim mnóstwo 
sposobów' nikczemnych, jakich Święto- 
jurcy używali do przerobienia Rusinów 
na Moskali, do utwierdzenia niowoT 
w Polsce, do pobudzenia włościan na 
szlachtę i żydów, do zniszczenia samo­
dzielności W ęgrów i wreszcie do obcięcia 
Austrji.

Carat już oddawna obrabia grunt ruski 
w Galicji i w  W ęgrzech ; jego zwolennicy 
już tam zawichrzyli stosunki i obałamu- 
cili umysły. Spiskami niby minami pod­
kopane jest tam społeczeństwo.

Carat przez zapłaconych i obalamuco-
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nych Rusinów prowadzi tam nieustającą 
wojnę z nami, z W ęgram i i z Austrją, 
słusznie też powiada Pester L lo y d , że 
byłoby aktem głupoty zamykać oczy na 
międzynarodową doniosłość wprawy,jaka 
się toczy w procesie lwowskim. *« Nie 
hofrat Dobrzański, lecz Moskwa siedzi 
na ławie oskarżonych, Moskwa, powia­
damy, a nie jakiś tam komitet panslawi- 
styczny, gdyż rządzi tam panslawizm 
uosobiony w swoich najwybitniejszych 
reprezentantach. A chociażby panslawizm 
nie miał tej urzędowej cechy, jaką rze­
czywiście posiada, to już sam fakt, że 
rząd moskiewski na największą część 
sąsiednich państw' rozpostarł sieć złotą, 
że podtrzymuje w Austro - W ęgrzech, 
w  Niemczech i na Bałkanie szeroko roz­
gałęziony spisek, że wszędzie do wiaro- 
łomstwa i zdrady pobudza, gdzie się 
tylko sprzedajne indywidua znajdują, że 
dziś « dusze®, jutro plany fortyfikacji ku ­
puje, że w  wielu państwach pourządzał 
sobie w  tym celu handle hurtowne z li- 
cznemi filjami, wszystko to przedstawia 
nam rząd moskiewski w  świetle niebez­
piecznego dla Europy wspólnego nie­
przyjaciela. W prawdzie nie nowe to zja­
wisko ów rubel podróżujący (Rubel auf 
Reisen) i nie jest to tajemnica, że się i 
w  Austro-W ęgrzech uwija ; lecz jest to 
korzystnem, iż to urzędowo skonstato­
wano. « Jakikolwiek będzie koniec toczą­
cego się we Lwowie procesu, to zawsze 
jest ten rezultat, iż wyjaśnił się nasz sto­
sunek do Moskwy. Jest to stan toczącej 
się skry te j  w o jn y  i kto w ie , czy 'ju ż  
ty lko  od p r z y p a d k u  w ybuch  fa k ty ­
cznego kon fl ik tu  n ie  zawisł.  Jakieś 
gwałtowniejsze poruszenie ludowe w ca­
racie, wzmożenie się chwilowe kłopo­
tów, nieprzewidziane zajścia na Bałka­
nach, może starcie Moskwy z Austro- 
W ęgram i wywołać. Niejednokrotnie wy­
powiedzieliśmy nasze zdanie o podobnej 
ewantualności: nie życzymy sobie wojny 
z Moskwą, lecz nie lękamy się jej tak 
dalece, abyśmy mieli cierpieć to nie­
znośne położenie, któreby nas zmuszało, 
bacznem okiem spoglądając, wytężać 
wszystkie siły nasze już śród pokoju, 
zamiast zaoszczędzania ich na chwilę 
stanowczą. Tymczasem chwila ta może 
wcześniej nastać, niżby się zdawało, może 
i nie potrzeba sztucznego przyspieszenia. 
Stworzone przez rząd moskiewski fakta, 
mogą go wciągnąć wcześniej do akcji niż 
sobie życzy. W  takiem położeniu rzeczy 
trzeba się starać o zgodę i skonsolido­
wanie sił wewnątrz, trzeba być czujnym 
i trzeźwo się zapatrującym. Ludzie do 
sprzedania Ojczyzny znajdą się zawsze, 
byle się kupiec znalazł; dla tego obowią­
zkiem naszym jest udaremnić, aby zdrady 
dokonać nie mogli. »

Cenne to wyznanie dziennika półurzę- 
dowego węgierskiego.

Otworzenie oczów rządu austrjackiego 
na niebezpieczeństwo moskiewskiej ag i­
tacji w Galicji, jest i będzie jednym 
z dobrych skutków tego procesu.

Rząd austrjacki sam wywołał to złe, 
które teraz musi powstrzymywać,

Jeszcze i wówczas, gdy w dziennikach 
polskich zwracano uwagę na knowania 
Moskali w Galicji, rząd przymrużał na 
nie oczy. Zdawało się mu, że ta agitacja 
jest ruchem narodowości ruskiej, gdy 
ona była jaw nie nieprzyjazną tejże naro­
dowości i przeprowadzała interesa mo­
skiewskie. Gdyby rząd był wcześniej po­
wstrzymywał knowania moskalofilskie, 
niebezpieczeństwo nie stało by się tak 
groźnem, jak  jest niem obecnie.

Pobłażanie rządu różnemi względami 
wywołane a szczególniej tą wielką poli­
tyką, żeby rządu carskiego podejrzywa- 
niem o nieprzyjazne zamiary nie obrażać, 
równe było słabości.

Słabość ta objawiła się szczególniej za 
namiestnictwa Alfreda hr. Potockiego. 
Ajenci carscy w Galicji i pisma święto- 
jurskie rozwodziły się na temat prześla­
dowania przez rząd po lsk i  i pisały o 
ucisku narodowości ruskiej, gdy w rzeczy 
samej Rusini byli uprzywilejowanym 
narodem przez lir. Potockiego. W szystkie 
skargi na bałamucenie ludu i zwodzenie 
go przez moskalofilów i księży święto- 
jurskich odrzucał on, prześladował zaś 
patrjotyzm polski a protegował ruski. 
Gdy na jaki urząd podawał się kandydat 
polski i ruski, hr. Potocki nominował 
zawsze Rusina, chociażby Polak miał 
zasługi i najlepsze kwalifikacje. Tym 
sposobem postępując, większość posad 
administracyjnych i sądowych oddał 
w ręce niepewnego usposobienia Rusi­
nów. Toż samo się stało z posadami na­
uczycielskiemu. • Szkół elemientarnych 
ruskich jest więcej niż polskich. Pisma 
ruskie zamieszczały artykuły podburza­
jące na Polaków, lecz to im uchodziło 
bezkarnie. Agitatorów nawet niebezpie­
cznych, złapanych na gorącym uczynku 
podburzania uwolniano, emisarjuszy zaś 
carskich, Moskali z rodu, którzy liczne 
wędrówki odbywali po Galicji siejąc 
wszędzie ziarna zdrady, odprowadzano 
grzecznie za granicę.

Pomimo takiej pobłażliwości, pomimo 
uprzywilejowania narodowości ruskiej, 
jęki na uciskanie Rusinów przez Pola­
ków wciąż się mnożyły w pismach pe­
tersburskich i wiedeńskich.

Polacy wszystko czynili dla wewnę­
trznego pokoju, na każde ustępstwo dla 
Rusinów się zgadzali, lecz wszystko na- 
próżno. Zgoda była niemożliwą, bo ją od­
rzucali stojący za Rusinami Moskale, bo 
ci, co się narzucili na przewódzców Rusi, 
nie o interesa i rozwój narodowości ruskiej 
dbali, lecz moskiewskiej i pod osłoną 
pierwszej chcieli drugą wprowadzić do 
szkół, urzędów i do sejmu.

Dzisiaj, gdy proces odsłonił tajemnice 
tego ruchu, gdy oię przekonano o jego 
charakterze przygotowującym drogi car­
skiemu zaborowi, jasnem się stało dla 
wszystkich nieuprzedzonych, iż jedynymi 
szczerymi opiekunami ludu ruskiego i 
jego narodowości są Polacy, że w  Galicji 
niema kwestji ruskiej, lecz jest tylko 
kwestja moskiewska i że to ona, ta osta­
tnia przedstawia się w  tym zaciętym

charakterze pełnym nienawiści do Pola­
ków i polskiej narodowości.

Hr. Potocki, który zawsze pierwszeń­
stwo dawał Rusinom, sam się przekonał, 
żez pobłażliwości jego korzystali głównie 
ci, którzy jego oszukiwali, Austrją zaś 
zdradzali.

Rząd widząc dokąd ta pobłażliwość 
prowadzi, wziął się wreszcie do zabez­
pieczania swojej władzy.

Spiski i agitacje moskalofilskie nie by­
łyby tak niebezpiecznemi gdyby były 
faktem odosobnionym, niestety, okazało 
się, iż są one dla tego groźne, bo wyższa 
duchowna władza solidaryzuje się z niemi 
i w seminarjach wychowywa alumnów 
na księży apostołujących schizmę.

Wszyscy poczciwi, wierni Unii i swe­
mu narodowi księża uniccy, nie śmieli 
głosu podnieść przeciwko tym zgubnym, 
moskiewskim prądom. Terroryzowała 
ich zwierzchność duchowna i zmuszała 
albo do milczenia, albo do popierania 
agitatorów moskalofilskich. Okazało się, 
że Unia została mocno podkopaną w Ga­
licji, skoro nawet Bazylianie, którzy byli 
filarami Unii, wydawali z pomiędzy sie­
bie takich niebezpiecznych zwolenników 
schizmy jak  zmarły lis. Kossak , superjor 
Bazylianów w Krechowie.

Następca jego w urzędzie ks. Jan Ba- 
rusiewicz, znalazł po nim w klasztorze 
liczne moskiewskie korespondencje po­
ukrywane pod podłogą i w skrytkach 
mebli. Było to formalne archiwum. Z tych 
listów poniszczonych przez ks. Barusie- 
wicza, okazało by się, ile, który z Świę- 
tojurców pobierał pensji od Moskali. Ivs, 
Barusiewicz wezwany na świadka w pro­
cesie, poczynił jednak bardzo cenne 
zeznania z których wynika fakt nięmo- 
gący uledz zaprzeczeniu, iż moskiewskie 
ruble były i są sprężynami owej moska- 
lofilskiej agitacji w Galicji.

Ks. Kossak odbierał pieniądze od Mo­
skali, od takiego Gromeki, gubernatora 
siedleckiego, który mordował włościan i 
prześladował księży wiernych Unii w  dye- 
cezji chełmskiej, i za te pieniądze wysyłał 
do tamtej dyecezji z Galicji księży zdraj­
ców, którzy przeszli na schizmę i lud 
oddali na męczeństwo dotąd trwające.

W tedy, kiedy ks. Kossak był w  Kre­
chowie dystrybutorem moskiewskich ru ­
bli pomiędzy mniemanymi reprezentan- 
tami Rusinów w Galicji, Gazeta Naro­
dowa  odebrała z W arszawy odpis wiaro- 
godny z raportu namiestnika Berga przed­
stawiający wydatek 100,000 rubli, które 
temu jenerałowi były corocznie z Kassy 
Królestwa Polskiego udzielane na pod­
sycanie moskiewskiej agitacji i subwen- 
cjowanie ruskich pism oraz instytucji 
w Galicji.

Gazeta Narodowa  ogłosiła swojego 
czasu niektóre liczby z tego raportu 
urzędowego, lecz gdy interesowani za­
przeczyli i redaktora oskarżyli , ten 
zaś nie chciał wskazać osoby z biura 
Berga od której raport otrzymał, trybu­
nał w W iedniu skazał go na zapłacenie 
kary pieniężnej, za wydrukowanie w ia­
domości ubliżających honorowi m eno -
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rów  św ię to ju rsk ich . Obecnie z zeznań 
ks. Barusie, wicza wykazało się, iż te w ia­
domości były prawdziwe.

W  obec tak jasnych dowodów, gdy 
grożące niebezpieczeństwo Unii i Austrji 
stało się oczewistem, musiał wreszcie 
rząd austrjacki obmyśleć środki zaradcze. 
Jednym z nich jest proces. Nie polskie 
interesa miał rząd na celu, wytaczając 
ten proces, lecz austrjackie. Powtarzamy, 
cośmy już raz powiedzieli, że nie Polacy 
go wywołali, że jest to proces dla naszej 
sprawy bardzo ważny, lecz wyłącznie 
w interesie całości monarchii austrjackiej 
podjęty.

W szystkie też środki, jakie przedsię­
wzięte zostały w skutek wykrycia spisku 
moskiewskiego w Galicji, nie mogą i nie 
powinny być kładzione na karb Polski i 
Polaków, bo przedsięwzięte zostały przez 
rząd austrjacki w interesie austryjackim, 
bez zapytywania i rady Polaków.

Do tych środków należy porozumienie 
się rządu Wiedeńskiego z Stolicą Apo­
stolską w  celu obmyślenia sposobów, 
mających zaradzić niebezpieczeństwu ja ­
kie grozi Unii ze strony duchowieństwa 
sp r zyj aj ącego sch i z m ie.

Jednym z tych sposobów jest zrefor­
mowanie zakonu Bazylianów i doprowa­
dzenie go do dawnej świetności i dawnej 
gorliwości w sprawie Unii.

Bulla Ojca Świętego, o której już pi­
saliśmy w K u r  jerze  P a ry zh im , w ska­
zuje właśnie środki owej reformy. Wydał 
ją  Papież Leon XIII po gruntownem 
zbadaniu sprawy , na żądanie rządu 
austrjackiego i w skutek przedstawienia 
prowincjała Bazylianów ks. Sarnickiego, 
dokładnie znającego gwałtow ną potrzebę 
wyrugowania zakonników schizmą za­
rażonych.

Nierozumiemytych. którzy łączą spra­
wę polską z ową bullą, przedstawiając ją  
jako dzieło wpływu polskiego. Gdyby 
Ojciec Święty był zasięgnął rady Pola­
ków, byliby niewątpliwie wszyscy oświad­
czyli się za powierzeniem nowicjatu Ba­
zylianów księżom unickim, wypędzonym 
z dyecezji chełmskiej przez Moskali, któ­
rzy przeszli przez męczeństwo, odzna­
czają się zaś zarówno nauką jak  gorli­
wością katolicką.

Powierzenie nowicjatu Bazyliańskiego 
księżom Jezuitom, bardzo niepopularnym 
na Rusi, zaostrzyć tylko może agitacją 
przeciwko powadze Ojca Świętego i je ­
dności z kościołem katolickim.

Ale, stało się ono już faktem. Przew i­
dywania nasze spełniły się, liczne bo­
wiem protestu ze strony duchowieństwa 
świeckiego i niektórych klasztorów ba- 
zyliańskich, wniesione zostały. Dzienniki 
zaś ruskie zachęcają do oporu i coraz 
śmielej trąbią na pochód do schizmy.

Z drugiej strony protestu te są nowym 
dowodem zachwiania się w wierności 
kościołowi tych księży, co zostawali pod 
wpływem Św. Ju ra  i zarazem świadec­
twem przemawiającem o potrzebie jak- 
najśpieszniejszego zaradzenia złemu.

Otóż niewątpliwą jest rzeczą, że refor­
ma Bazylianów i przywrócenie dawnego

zwyczaju wybierania z grona tych za­
konników biskupów i arcybiskupów 
unickich; że dalej ulepszenie wychowa­
nia seminaryjnego oraz obsadzenie bi­
skupstw i kapituł księżmi gorliwymi i 
dbałymi o Unię, położyć może kres pro­
pagandzie moskiewskiej pomiędzy ducho­
wieństwem unickiem w Galicji.

Do tego właśnie zmierza działanie Ojca 
Świętego i rządu austrjackiego i żadne 
protesty z powodu powierzenia Jezuitom 
nowicjatu w Dobromilu, nie cofną powzię­
tych uchwał.

Ci Polacy, którzy z powodu swej nie­
chęci do Jezuitów, uważają za potrzebne 
podpisanie protestu przeciwko ich powo­
łaniu, powinniby się zatrzymać przed tą 
uwagą, że swoimi podpisami popierają 
agitację moskiewską w Galicji, która 
wszelkich sił w tej chwili dokłada, ażeby 
wywołać jak  najliczniejsze protesta prze­
ciwko bulli papieża.

Agitacja ta protestowa z razu bardzo 
żywa, już zwolna ustaje, massa bowiem 
świeckiego duchowieństwa, jako wierna 
Unii, niechce należeć do buntu przeciwko 
głowie kościoła. Po cóz więc Polacy chcą 
ją  dalej utrzymywać?

W  Galicji jeden tylko dziennik dw u­
tygodniowy wzywa Polaków do protestu. 
Niewłaściwość tego protestu wykaza­
liśmy. Nie na nas spada odpowiedzial­
ność za powołanie Jezuitów, po cóż więc 
z własną szkodą mamy utrudniać i tak 
już bardzo trudną sytuację?

Dzienniki galicyjskie doniosły , że 
oprócz reformy Bazylianów,rząd zwrócił 
baczną uwagę na postępowanie wyższego 
duchowieństwa.

Ksiądz metropolita arcybiskup Sembra- 
towicz, sam człowiek prawy i gorliwy 
katolik, z powodu wielkiej łatwowierności 
i słabości charakteru, dał się użyć za na­
rzędzie prałatowi ks. Malinowskiemu. 
Kieruje on arcybiskupem według swej 
woli i sprawił, iż pod jego rządami stała 
się możliwą propaganda odstępcza od 
Unii, prowadzona przez księży tego ro­
dzaju jak Naumowicz.

Rząd podobno stara się o usunięcie go 
z metropolii lwowskiej w ten sposób, 
ażeby sam zrezygnował z .swego dosto­
jeństwa i zastąpienie go legatem pa- 
piezkim.

Ile jest w  tem prawdy ? niewierny. To 
pewna, iż arcybiskup Sembratowicz zo­
stał wezwany do Rzymu przez Papieża, 
dokąd już wyjechał.

Nikt też niezaprzeczył wiadomości o 
zajściu namiestnika austrjackiego z arcy­
biskupem i ks. Malinowskim z powodu 
h u rre n ily , napisanej w sposób dw u­
znaczny i przeciwny woli rządowej.

Z tego przedstawienia naszego, czytel­
nicy mogą się przekonać, jak ważne na­
stępstwa wywołał już proces lwowski.

Do pomyślnych jogo rezultatów zali­
czyć także należy formowanie się nowego 
stronnictwa ruskiego.

Praw i Rusini, wierni Unii, chcący żyć 
w zgodzie z Polakami, nie mogli dotąd 
głowy podnieść z powodu terroryzowania 
ich przez zwierzchność duchowną. Cho­

ciaż więc stanowili większość, milczeć 
musieli. Obecnie w obec odchylonej 
zdrady własnego narodu narzecz Moskwy 
i udowodnionej dążności do schizmy 
przewodzców Świętojurskich, otrząsnęli 
się z pod ich władzy i wydali odezwę, 
w której zapowiadają postępowanie zgo­
dne z tradycją Uniatów.

Niemoźemy przedrukować tej odezwy 
z powodu jej obszerności i licznych pod­
pisów, sam fakt atoli wydania odezwy i 
formowania się stronnictwa, chcącego żyć 
w zgodzie z Polakami, uważamy za ob­
jaw  wielce pomyślny.

Porozumienie się z Rusinami prawy­
mi, wiernymi Unii i szczerze pracują­
cymi nad wytworzeniem literatury i 
oświaty ruskiej oraz dobrobytem ludu 
ruskiego jest możliwe i łatwe, Polacy bo­
wiem nigdy nie byli przeciwnymi rzeczy­
wiście narodowemu postępowaniu Rusi­
nów, występowali zaś zawsze tylko prze­
ciwko moskiewsko-carskim pomiędzy 
nimi dążnościom.

Gdy nowe stronnictwo stanie na czele 
spraw ruskich, znikną spory i waśnie, 
zgoda i pokój wróci w  społeczeństwo 
targane intrygami obcych, i tak Polacy 
jak Rusini, ręka w  rękę jak  miłujący 
się bracia, zdążać będą do lepszej przy­
szłości.

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Counille (Eure), 8my lipen 1882.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

W przeszłym moim liście powiedziałem 
Wam krótko, że na duch i treść Waszego 
poczciwego dzienniczka absolutnie się zga­
dzam, a zgadzam się dla tego, iż uważam 
że on bezporównaniu lepiej odpowiada swe­
mu celowi, niż wszystkie znane mi dotych­
czas emigracyjne pisma.

Dla czego ?
Na to pytanie, postaram się odpowiedzieć 

obszerniej, dając Wam moje osobiste po­
glądy na nasze narodowe prace.

Jaki jest cel tych prac?
Oto nic innego, jak tylko szukanie drogi 

do wyjarzmienia Ojczyzny.
Poszukiwania tej drogi, pomimo stulet­

nich usiłowań i walk Emigracji i Narodu, 
pomimo olbrzymich ofiar ze zdolności umysłu 
i serca, z mienia i krwi niedoprowadziły do 
celu.

Czemu?
Dla tego, że intelligencja Narodu w pier­

wszej wieku tego połowie, dźwigając na 
swych barkach dzieło wyzwolenia Ojczyzny, 
fałszywy, w swych pracach, przyjęła kie­
runek.

Ona bowiem, wziąwszy sobie za ideał 
ustrój społeczny Francji, chciała go na pol­
skiej ziemi zaszczepić, i w tym celu rozbiła 
się na stronnictwa, które prowadząc między 
sobą ciągły i zażarty bój, rozdrabniały i pa­
raliżowały wzajemnie swe siły. Ona zapom­
niała zupełnie, że kwestje francuzka i polska 
nie mają nic między sobą wspólnego, bo 
Francja, mając swój niczem nie zachwiany 
samobyt, ma prawo się rozbijać na stron­
nictwa, dążące do wyrobienia formy rządu, 
właściwie narodowym potrzebom. Polska 
zaś przeciwnie, będąc oddawna pod jarzmem
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potężnych w rogów , zamiast rozdrabiac, po ­
trzebuje  skupiać wszystkie narodow e siły 
w  jedno solidarne ciało, żeby odzyskać sa­
modzielny byt.

Ten fałszywy punkt wyjścia, zgubny w y ­
warł na kraj cały w pływ , bo rozbiwszy n a ­
ród na dw a w rogie obozy z rozmaitymi ich 
odcieniami, paraliżujące sobie w zajem nie 
wszystkie  sw oje  czynności,  niepozwalał mu 
nigdy skupić się w  je d n ą  całość, i pocią­
gnąw szy  ze sobą lud, uform ować siłę k tej - 
raby  się zwycięzko z w rogiem  zmierzyła.

Ten ustrój społeczny z zachodu na Polskę 
płynący i wcale n ieodpowiadający potrzebom 
naszej obecnej historycznej chwili, 'rozdzielił 
Naród na dw a wielkie stronnictw a : arys to ­
kratyczne i dem okra tyczne; do pierw szego 
z nich należeli panowie a do drug iego  intel- 
ligentna młodzież, która pociągnęła za sobą 
szlachtę, mieszczan, rzemieślników, a po 
części i Izraelitów ; a pomiędzy temi dwom a 
obozami s tanął lud, ta bezbarw na massa, ta 
siła brutalna, którą było trzeba za pomocą 
wykształcenia i polepszenia mu doli, rozbu­
dzić do życia i zamienić na  Naród, sk ie ro ­
w aw szy  go ku znanem u celowi. S tronnictwa 
te urobione na w zór i podobieństwo partj i  
francuzkich, w prow adza jąc  do k ra ju  p ie r ­
w iastki,  przeciw ne Jego  naturze, walczyły 
więcej niż z w rogiem , pomiędzy sobą, chcąc 
jed n o  i d rug ie  pokonać; dla tego obrzucały 
się wzajem nie potwarzami, a na polu czynu, 
często i w roga do pomocy w zywały.

Obu tym stronnictwom  nie można b raku  
palrjo tyzm u zarzuc ić ;  one kochały Polskę, 
lecz każde z nich kochało j ą  po sw ojem u, 
każdem u z nich się zdawało , że dosyć było 
zgnieść sw ego przeciwnika, żeby dojść do 
wyswobodzenia Ojczyzny, d rogą przez sw oją  
par t ję  w skazaną.

Dla tego to Panowie, przejęci fanatycznie 
duchem sw ego  stronnictwa, często się me 
wahali b ra tać  z Niemcami lub z Moskalami, 
a młodzież z socjalistami.

I jedn i  i drudzy zapomnieli zupełnie, że 
nie są Narodem , lecz tylko cząstką Jego, że 
oni nie m ają  ani siły, ani p raw a  w ystępować 
publicznie w imieniu całości, że każde z nich 
z osobna nie może zrobić nic bez pomocy 
d ru g ie g o ;  i dla tego to Niemcy i Moskale 
korzystali z tych waśni i bez żadnego trudu  

' zabierali i zgniatali rozrzucone i bezsilne 
cząstki naszej biednej Ojczyzny.

Słowem , pizyczyny w szystkich  naszych 
niefortunnych pow stań  z ich tragicznymi 
skutkami, ja  w niczem innem nie szukam 
ja k  tylko w  tern, żeśmy od czasów S tan i­
s ław a A ugusta ,  Polsce po francuzku służyli, 
to je s t  w prow adza jąc  do Ojczyzny cudzo­
ziemskie zasady, przeciw ne duchowi N arodu 
i nie m ogące się wcole zastosow ać do potrzeb 
danej historycznej chwili, nie skupialiśmy, 
lecz przeciwnie rozpraszaliśmy narodow e 
siły i zamiast solidarnie pracow ać nad p o d ­
niesieniem ludu w  sensie  materjalnyrn, spo­
łecznym i um ysłowo-m oralnym  do godności 
człowieka i obywatela  i przywiązać je g o  
serce do sp raw y  narodow ej,  my po rycersku  
w p raw dzie  w małych bezbronnych gars tkach  
biegliśmy na bój i umieliśmy się poświęcać 
na polach bitew, Sybirze lub wygnaniu . 
Dla tego to krew  nasza, k ra jow i nie p rzy­
niosła oswobodzenia i w rogi jeszcze panują 
u nas.

Dla tego to h is to rja  ostatnich stu  lat na­
szego Narodu jest do dram atu  nierozwiąza­
nego podobną.

W  przeciągu stu  lat martyroJogji narodo­
w ej,  je d en  tylko błysnął w  dziejach naszych 
dzień w skazu jący  nam ja sn o  drogę, k ló rad o  
w yjarzm ienia  Polski p row adzi .  Tym 'dniem

był 26 Luty  1861 r.,  gdzie w szystkie społe­
czne w a rs tw y  bez różnicy w ieku, płci, w iary  
i pozycji socjalnej, w  jed n o  zlały się ciało, 
gotow e do wszelkiego rodzaju, w  Imię O j­
czyzny, poświęceń, na ulicach krw ią  zb ro ­
czonej W a rsza w y .  Ten dzień, który potem 
zatarł się fiod w pływ em  zwyczajnej walki 
między sobą stronnictw  w  dalszym biegu 
wypadków , ten dzień, zdaje mi się, powinien 
służyć nam za ideał w  dalszym rozwoju  
myśli polskiej dzie jow ej.

Z tych k rw aw ych  nauk naszej h is to ry­
cznej przeszłości, ja w n ie  w ynika,  że p ro ­
gram  naszych przyszłych prac pow in ien  się 
z a s a d z a ć :

1° Na wyrobieniu  siły mogącej stanąć do 
walki z potężnymi wrogam i.

2° Że siły tej szukać nam trzeba w  spoje­
niu wszystkich społecznych w ars tw  w  jedno  
solidarne i ofiarne ciało.

3° Żeby tę solidarność na w ielką skalę 
rozwinąć, w ięc trzeba naprzód, w  imie ogól­
nego dobra, wyrzucić z se rc  naszych w szyst­
kie osobiste interesa, zachcianki i poglądy, 
które nas dotychczas między sobą różniły .

4° Trzeba nie p lwać na P an ó w  i nie zniżać 
się do chłopa, lecz p ierw szym  bratn ią  podać 
dłoń, a drugich  podnosić do wysokości s ie­
bie, w ciela jąc w  czyn stopniowo, lecz stale 
i w y trw a le  to, co K rasiński o szlachcie pol­
skiej powiedział ż e :

« W ie  się ona przeznaczoną 
«c Do noszenia tu korony ;
« Lecz najwyższą tu koroną,
« Rozlać ducha n a m i l jo n y ! . . .
« Ciałom wszystkim rozdać chleba,
* Duszom wszystkim — myśli z Nieba!
« Nic nie spychać n igdy  w  d ó ł . . . .  
t  Lecz do coraz wyższych kół 
« Iść, przez bliźnich p o d n o sz e n ie . . . .  
t  Tak I-tóg czyni we w szech  ś w ie c i e . . .
« Bo cel św iatów  —  szlachetnienie ! »
Mnie się zdaje, że pan i chłop są to dw ie  

siły w  Polsce, z k tórych pierw sza rep rezen ­
tuje intelligeneją i kapitał, a d ruga ramię i 
pracę  ; siły te pod w p ływ em  w ro g ó w  z ich 
piekielną zasadą divide et impera  i osobistych 
in teresów, zamiast się łączyć, i je d n a  się 
d rugą  dopełniać, w zajem nie  się dotychczas 
odpychały, dla tego to my, pracow nicy  na 
niwie narodow ej,  s tojąc pośrodku  między 
panem i chłopem, zamiast rozsiew ania  w aśni 
natchnionych duchem s tronn ic tw a,  j a k  to 
czasami bywało, powinniśm y wszystkich 
używ ać środków żeby pogodzić i zbliżyć te 
sk ra jn e  w ars tw y  Narodu, które pod trzym u­
ją c  i dopełniając się w zajem nie sk ierow ane 
ku je dnem u  celowi, m ogłyby zreform ować 
ogrom ną narodow ą potęgę.

5° Nie narzucać w strę tnych  krajow i leorji 
i formułek społecznych, czerpanych, z łona 
spróchniałego zachodu z m aterja l izow anej i 
zbursow anej Europy ,  bo :
« On nic nie przyjm ie —  w szystko  odeprze,
« Go nie je s t  jego , a cudze ;
« Nam tylko poznać, to co w  nim lepsze,
* Nam tylko płynąć po s trudze !
« Niech w  nim do jrzew a  to co w  mm leży,
« Niech idzie, kędy  mu d r o g a !
« Nam w  to uwierzyć, w  to co on w ie rz y . , . .
« Reszta, — do czasu i B o g a ! . . . . »

Jak  mówi W in ce n ty  Pol i w ielką m a słu­
szność.

Ot widzicie, Szanow ny Redaktorze ,  że tu j 
navvet, na tym Sybirze w ygnańczym , m yśl I 
m oja  tułacza lubi sobie czasami w  przeszłość  
i przyszłość zaglądać i na tem narodow ein  
tle, haftuje sobie historjozoficzne obrazy.

W ypow iedzia łem  W a m  dotychczas m oje  
osobiste poglądy na to co nie trzeba i  co trzeba  
ro b ić ; przeczytajc ie je ,  proszę, i je ś l i  b ę ­

dziecie uważać, że one mogą przynieść ja k ą ­
kolwiek korzyść na polu narodow ych prac, 
choćby tylko naw et w yw ołać  na podobną, 
arenę, zdolniejsze od m ego, pióro, w ięc n a ­
piszcie mi o tem, to przyślę W a m  z czasem 
se r ją  a r tykułów , ale już  na temat ja k  robić 
potrzeba, żeby dojść do pożądanego celu.

Dziś zaś w yznam  W a m  otwarcie, że te 
serdeczne myśli natchnął mi W a sz  poczciwy 
dzienniczek, który czynem dowodzi, com tu 
w  teorji powiedział, bo nie będąc przejętym 
fanatycznie duchem  żadnego s tronnictwa, 
bez n ienawiści kas tow ych  i złośliwych uprze­
dzeń, on biega sobie po świecie i zbierając 
na nim w szystk ie  fakta i zdarzenia i polską 
nap iętnow aw szy  je  p raw dą w jeden  j e  akord 
układa, k tórym  budzi do życia nasze z d rę ­
twiałe  pod ciężarem tu łactwa dusze.

Czytając go, zdaje  nam  się, że on zrozu­
miał głęboko i streścił w  swem sercu tę 
chwilę, w  której W in ce n ty  Pol odezwał się 
do niego, w ołając  sw ojem  slaroszlacheekim 
g łosem  :

« W y leć ,  w yleć Orle młody,
« Po nad ziemię, po nad grody,
« Z myślą, z pieśnią, wyleć społem !
« Potocz młodą duszę k o łe m . . .
« W y leć  śmiało i wysoko 
« I odetchnij w  św ia t szeroko.
« Obleć ziemię skrzydłem  gońca,
« Opatrz w szystko okiem s ło ń c a !
« Bo tych twoich borów  szumy,
« I tych łanów  złote kłosy,
« I tych ludów śp iew ne dumy,
« I wód fale i Niebiosy 
o Gra ją  je d n ą  pieśnią zgodną,
« Jak  Bóg, w ielką i swobodną!
« P ie ś n ią — której nic nie stłumi 
« Tem u tylko zrozumiałą,
« Kio zrósł z ziemią duszą całą 
« Kto za kraj ten zginąć umie! »

Dn. A l e x a n d e r  S z a r a m o w i c z .

Z  W łoch, 12 Lipca, 1882.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

Dozwól, abym ja k o  p renum era to r  i pilny 
czytelnik K u r je r a  Paryzkiego  wyraził Ci, 
Pan ie  R edaktorze  nie tylko m oje  serdeczne 
wyznanie  dla przedsięw zięc ia  w aszego, ale 
nadto krótko wypowiedział moje zapatry ­
wanie się na nie. Mojem zdaniem, K ur je r  
P a rysk i j e s t  cze.nś więcej ja k  p isem kiem  
dla Em igracji  przez em igrantów  w y d aw a-  
nem : j e s t  on ogniskiem wszechpolskim, za- 
w iera jącem  w sobie uczucia, myśli,  in teresa , 

i  patrjo tyzm  i stałe dążności całego narodu,
! k tó re  w trzech zaborach znaleść nie mogą 

swobodnego  a przeto i odpowiedniego sobie 
w yrazu . W szys tk ie  op in je  i s tronnictwa 
polskie, byle polskie a nie m oskiewskie , 
p ruskie lub naw e t  aus tr jack ie ,  ilekroć ( (lo ­
ja lność  # galicyjska z zasadami polskiemi 
się  nic zgadza, w inny  w  nim znajdow ać 
miejsce, o trzym ywać p raw o  przytułku i oby­
w ate ls tw a.

A 'e to, co ma s tanow ić najważniejszą i 
najprak tycznie jszą  s tronę K urjera , m ają  to 
być wiadom ości ze wszystkich części Polski, 
a m ianowicie z m oskiew skiego  zaboru, p i l­
nie zbierane po różnych naszych pismach lub 
podaw ane przez bezimiennych koresponden­
tów z głębi k ra ju  lub z pogranicza, K u r je r  
powinien podaw ać w  streszczeniu j a k  n a j -  
loiczniejszy obraz gw ałtów , n iesp raw ied l i­
wości, p rześladow ań i wszelkiego rodzaju 
cierpień  nńrodu polskiego, tak aby Polacy, 
m ający  rozleglejsze za granicą s tosunki i 
związki p ryw a tne  z ministrami obcych dwo- 
rów  i z W a ty k a n em ,  mogli z p ism a W aszeg o



czerpać niewątpliwe dane dla obiulzania 
pamięci o Polsce i w yw oływ ania kroków  na 
je j  korzyść. Jakoś je s te śm y  w  przededniu 
wojny europejskie j a w każdym razie w ojny  
z Moskwą, i mogę w as  zapewnić, że myśl 
odbudow ania Polski tam i siain w gabinetach 
kie łkow ać już  zaczyna

W  Rzymie mogłem się p r /ekonać ,  że 
Ojciec Św ięty  bardzo niedostatecznie je s t  
zaw iadam iany, a przytem dyplomacja m o ­
sk iew ska okłam uje go ja k  najbezczelniej. 
Mówiąc z Kardynałem  Sekretarzem  S tanu i 
z Kardynałem  Prefek tem  Propagandy , m o­
g łem  się sam przekonać, że p ierw szy  bardzo 
mało wie o położeniu i cierpieniach Unitów 
naszych w  K ongresów ce i na L itwie , a d rug i 
od k tórego  zależą Unici galicyjscy i Kościół 
katolicki obrządku ruskiego, m ętne  ma dość 
pojęcia o tern, co się obecnie w  Galicji 
dzieje. Osobliwie usiłowania o w ytw orzenie 
R us inów  nie będących ju ż  Polakami, ja k  
gdyby  kto chciał s tw orzyć Piemontczyków 
łub W e n ec ja n  nie będących W łocham i,  nie 
są tu należycie zrozumiane i ocenione, a 
obrzydliwość m oskiewskiego spisku w  G a ­
licji nie obudzą dostatecznego w strę tu .  Od 
K ardynała  Ledóchow skiego próżno się sp o ­
dziewać pomocy dla sp raw y  narodow ej.  
2y je  on w  sferze czysto s tańczykow skiej ,  a 
nadto n iema m iru  u Papieża  i w p ływ u  n a j ­
m niejszego nie w yw iera .

K u rjer  P a ry zk i  ma być tedy doręczni-  
kiem dla w szystkich  p raw ych  Polaków , p ra­
gnących  oświecać bądź Stolicę Apostolską, 
bądź zagraniczne dw ory  i prasę.

Załączam bra te rsk ie  pozdrowienie.
R u s i n  P o l s k i .

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Głicąc czytelników K urjera  Paryskiego  

zaznajamiać z obecnym ruchem  w  piśm ien­
nictwie polskiem, będziemy od czasu do 
czasu podaw ać wiadomości bibliograficzne 
o dziełeeh, k tóreśm y mieli sposobność przej­
rzeć i poznać ich wartość .

P rzejrze liśm y nas tępujące polskie dzieła :
Ksiądz Konarski, przez Helenę Brandow- 

ską. Je s t  to rozpraw ka o zasługach sławnego 
re form atora  nauk w  Polsce, pierwotnie 
drukow ana  w Gońcu Wielkopolskim. W y sz ła  
ja k o  osobna odbitka, czcionkami i w komisie 
W .  S imona w Poznaniu.

P rzek łady  klassyków  łacińskich i greckich 
mnożą się u nas. Każdj klassyk przełożony 
j e s t  kilka razy na język  polski. Dawne jednak  
tłum aczenia w yszły  już  z handlu k s ię g a r ­
skiego, now e więc nie są zbytecznemi. k s ię ­
garz  k rakow sk i J .  M. Himmelblau, wydaje  
swoim nakładem  zbiór dosłow nych t łum a­
czeń k lassyków  łacińskich. Obecnie wyszedł 
tom I l i  i IV .  P ierw szy  z nich zaw iera  Cezara 
pam iętn iki o wojnie gallickiej w  przekładzie 
Maryana Kossowskiego ; d rug i zaw iera  L i-  
wiusza od założenia R zym u księgi X X I, XXII 
drugą wojnę punicką.

P an  Z yg m u n t Węclewski, p rofesor w  u n i­
w ersy tecie  lw ow skim , prowadzi dalej p rze ­
kład  tra ików  greck ich .  Nakładem nieodżało­
w anego  Ja n a  Działyńskiego, wyszły  w szys t­
kie Tragedje Eschylosa  (Poznań 1873) i Tra­
gedy e Sofoklesa  (Poznań 1875), przełożone 
przez Zygm unta W ę c le w sk ie g o .  Obecnie 
tłumaczy W ę c le w sk i  t raged je  E uryp idesa . 
Nakładem Biblioteki Kórnickiej w ysz ła  w ła ­
śnie w  Poznaniu (1882) t rag e d ja  Euryp idesa ,  
p .  t .  Jon, p rzedstaw iona w  4 roku  87 Olim­
piady t. j .  rok 429 przed C hrystusem . Prze-- 
k łady  Zygm unta W ęclewskiego nie zosta-

. w iają  nic do życzenia, n ieustępują  najle- 
] pszym przekładom w zagranicznych l i te ra ­

turach.
Dr A nton i J .  k tórego opowiadania h is to ­

ryczne czytywane są w  całej Polsce z n a j -  
w iększem  zajęciem, wydał obecnie nowe 
dzieło : i  Z  przeszłości Polesia. » Zawiera ono 
nas tępujące o p o w iad a n ia : Dzieje szlachty 
okolicznej w  ow ruckim  powiecie i Kozacy 
na Polesiu k ijow skiem  w  drugiej połowie 
XVII w ieku. P ierw otn ie  d rukow ane w  * B i­
bliotece W arszawskiej », obecnie wyszły 
w osobnej książce w  W a rsz a w ie  nakładem 
Gebettnera i Wolffa.

S um ienny pisarz M ichał Jezierski wydał 
w  W a rsz a w ie  (1882) s tudjum  historyczne, 
p. t. Z  dziejów  daw nej Polski (8°, stron 256, 
druk E .  Skiwskiego, cena 1 rubel 20 kop .)

K siądz Korytkowski, zamieszkały w  Gfiie- 
źnie, obdarza raz po raz piśmiennictwo poL- 
skie dziełami historycznemi niemałej w a r ­
tości. Z jedenastego  tomu « Roczników To­
w arzystw a Przyjaciół Nauk w  Poznaniu », 
p rzedrukow ano dw a następujące jego  d z ie ła : 
Jarosław B ogoryaSkotn icki, arcybiskup g n ie ­
źnieński, (Poznań 1881., 8° stron 110, cena 
2 m arki 40 fenigów) i Katalog arcybiskupów  
gnieźnieńskich krytycznie zestawiony, (P o ­
znań, 1881, 8° stron 90, 2 marki).

Odrzywolski S ław om ir, budowniczy w ydał | 
już  d rug i  zeszyt dzieła p .  t. D awny Z am ek  
królewski na Wawelu, materja ły  do re s ta u ­
racji. (Kraków 1882, in folio wielkie, 4 tablice 
litografowane, cena zeszytu 1 z ł r ,  40 cen.)

Swieżaws/ci E rnest Sulirnczyk, wydał stu- ! 
d jum , p. t. E popeja  ludowa o Chrobrym i  jeg o  I 
Szczerbcu, ( W a rsz a w a ,  druk  G. Skiwskiego, 
in 4°, str. 108). Cztery kopie Szczerbca z lat 
1781,-1783, 1794, 1819, wraz z dodatkami 
nowym i bę  lą dodane bezpłatnie nabyw com  
niniejszego. Je s t  to odbitka z dobrze r e d a ­
gow anego  czasopisma w  W a rsza w ie ,  p .  t. 
Przegląd bibliograficznóltfcKeologicz,ny,

ROZMAITOŚCI
Dnia 13 Lipca r. b. na cm entarzu  P e r e -  

Lachaise, zgromadziły  się tłumy P aryżan  i 
cudzoziemców , na uroczystość odkrycia 
pomnika, wzniesionego na mogile Micheleta.

Pom nik  z m arm uru ,  j e s t  dziełem rąk  i 
talentu pana Mercier.  W zniesiono go ze 
składek, do których wpłynął i grosz polski .  
Grosz ten był tylko słabym ob jaw em  tej 
sym patji  pomiędzy Polakam i ja k ą  się cieszył 
Michelet za życia sw ego i oznaką tej czci, 
ja k ą  budzi je g o  wspomnienie .

Michelet przyjaciel A dam a Mickiewicza i 
tow arzyszj ego w College de France, zos taw ał 
przez czas pew ien pod w p ływ em  ducha n a ­
szego jen ia lnego  wieszcza. W p ły w  ten 
jeszcze i dzisiaj ła two się da oznaczyć, 
w  p ism ach bowiem napotykamy myśli i po­
glądy, które w ypow iada ł Mickiewicz, f o i l  
jego  to w pływ em  napisał Michelet ow ą prze­
śliczną legendę o Kościuszce, w  której p rzed ­
s taw ił bohatera  naszego ja k o  jednego  
z rep rezen tan tów  dążeń dem okratycznych 
w  świecie.

Dzieło Micheleta o Kościuszce je s t  hołdem 
złożonym duchowi Polski, w yrazem  żywej i 
wielkiej miłości dla sp raw y  polskiej i p ro -  
roczem przeczuciem jej zw ycięz tw a,

Jak  na medalu , który niegdyś wybili s łu ­
chacze Collegium de France złączone zostały 
w izerunki M ickiewicza Micheleta i Quineta, 
tak i w  h is torji  rozw o ju  duchow ego Polski 
i F rancji  trzy te  nazwiska tak stać będą  obok

siebie, ja k o  drogoskazy nowych, w yższych 
kierunków .

Pomiędzy delegacjami niosącemi wieńce 
z placu Voltaire na cm entarz Pere-Lachaisej 
była i delegacja polska, która w  iinieriiu 
P olaków , szanujących zasługi Micheleta, 
złożyła w ieniec na je g o  pomniku.

P ie rw szą  m ow ę prży pomniku powiedział 
minister  oświaty  pan Juljusz  F e r ry .  Mowa 
je g o  w spaniała  poświęconą była głównie 
w ychow aniu  przyszłych pokoleń.

Po ministrze przem aw iali  różni d e le g a c i : 
rum uński,  w łoski,  polski, w ęg ie rsk i ,  ha i -  
tański (murzyn), od drukarzy, od szkół, od 
izb syndykalnych i w ielu innych.

Polskim delegatem  by* pan W ładysław  
M ickiewicz, syn  Adama.

Mowa jego  była krótka, lecz wyraziła 
wszystko, co wyrazić  była powinna. Gdy 
w ym ów ił nazwiska Kościuszki, Mickiewicza 
połączone z wspom nieniem  Micheleta, po­
w sta ł  ogólny okrzyk Vive la Pologne !  który 
przypomniał nam te czasy, gdy jeszcze 
oportunistyczna polityka nie pobałamuciła 
uczuć i myśli F rancuzów.

Okrzyk ten je s t  dowodem, że lud fran- 
cuzki zawsze sym patyzuje  z Polską i że owe 
dyplomatyczne kombinacje które zrodziły 
po tw orny  pom ysł niemożebnego przymierza 
pomiędzy republikanam i a despotycznym 
carem, nie zdołały zatrzeć wspomnienia 
Polski pomiędzy Francuzami.

N iewątpimy, że w  danym razie okaże się, 
iż sp raw a  Polski zawsze je s t  sp raw ą  d rogą i 
św ię tą  dlą Francji ,

*
*  *

W  połowie Lipca w ypłynęła  z H aw ru ,  
portu  francuzkiego pierwsza w ypraw a polska 

I naukowa do A fry k i, na okręcie « Ł ucja -M ał- 
gorzata  ».

! O rganizatorem i naczelnikiem tej w ypraw y  
j j e s t  S te fa n  Szolc Rogoziński, rodem z Kali- 
j sza, gdzie u jrzał światło dzienne 1860 roku.
! Jes t  to w ięc  człowiek jeszcze bardzo młody, 
i  ale zdolny, wykształcony i przedsiębierczego 
, ducha. Kształcił się w  Kaliszu i w  W ro c ła -  
j wiu. Kolega je g o  szkolny i przyjaciel K le­

mens Tomczyk, p łynie z nim obecnie do 
Afryki.

p o  śmierci mątki swej Malwiny z R ogo-  
zińskich Szolcowej, pojechał do P e te rsb u rg a  
i wstąpił  jako  ochotnik do floty. Po  roku  
złożywszy świetnie egzam in, został oficerem 
m arynark i i przeznaczony do eskadry  zna j­
dującej się na w odach  chińskich, oddył dn~ 
leką podróż. AYziąwązy dymissję,  pow rócij  
do kra ju .

Zapalony podróżnik, trąw iony żądzą w ie ­
dzy i odkryć, powziął myśl zorganizowania 
w y p ra w y  naukow ej polskiej do Afryki i 
w  p rędkim  czasie dzięki pomocy zamożnego 
ojca i kilku bogatszych obywateli p rzyp ro ­
wadził j ą  do skutku.  O krę t  Ł u cją -M a łg o -  
rzata  zbudow any w  1868 r. w  Dieppe a od 
1872 r .  odbyw ający  podróże do Iflandji i 
N orwegii zakupił w  łłą \yrze  15 Marca 1882. 
Długość je g o  w yąosi stóp 78.

Rogoziński kazał okręt przebudować o d ­
powiednio dopotrzeby . P rzednią  część okrętu 
zmieniono na k a ju tę  dla m ajtków , urządzono 
w  niej kuchnię i kaju tę  gąfionową, dalej zaś 
salę dla członków w y p ra w y  ? dachem oszklo­
nym. po za k tórą, pod średnim  mąsztent 
zna jdu je  się mągazyg różnych przedm iotów  
dlą w ypraw y  njezbędoych. Pam iętąuo także 
o osobnej kajucie dla naczelnika w y p ra w y  
oraz o kancelarji  okrętow ej.  P o d  sterem  
mieści się m agazyn  prow ian tow y. S ztandar 
na  g łów nym  m aszcie oznacza flagę W a r -
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Szdwy, przy lewym  burcie przywiązana s z a ­
lupa nosi miano « W arszaw iank i .  »

Dmi Pablo de Tejada,  konsul h iszpański 
w  H aw rze ,  życząc w ypraw ie  j a k  najlepszego 
powodzenia, Wręczył R ogozińskiem u listy 
polecające do guberna tora  i władz na F e r -  
nando-Po. A m basador portugalski don Men­
der  Leal,  w yrobi ł  podróżnikowi polskiemu 
polecenia ze s trony rządu portugalsk iego  do 
władz kolonialnych w  Afryce.

Do w y p ra w y  należy ośmiu uczonych P o la­
ków .

Ma ona zwiedzić kraj obszerny, nieznany 
pomiędzy zatoką G winejską  a rzekami Chary 
i Kongo. W e d łu g  opow iadań  kra jow ców , 
zna jdu je  się w tern k ra ju  wielkie jezioro 
Liha. Tu biorą początek rzeki Chary  i B inua, 
płynące do zatoki B ia fra , tu mają także sw e 
źródła rzeki będące dopływam i wielkiej 
rzeki K ongo .

Ten to kraj n iezwiedzany dotąd przez ż a ­
dnego Europejczyka, obrała sobie za pole 
badań naukow ych i odkryć geograficznych 
w y p ra w a  polska Stefana Rogozińskiego.

Punk tom  w yjśc ia  na brzegach Afryki 
będzie góra Camerona , wznosząca się w  głębi 
zatoki B ia fh i.  Na niej zamierza Rogoziński 
utworzyć obserw ato rjum  geograficzne i m e ­
teorologiczne. Uczestnicy w ypraw y podzielić 
się mają na trzy grupy, P ierw sza  zostanie 
przy obserw atorjum , d ruga  ma zwiedzić 
wyżyny Katabaru, trzecia wreszc ie  pod d o ­
wództwem  samego Rogozińskiego, udać się 
ma w stronę jeziora  Liba, po obejrzeniu 
którego, kieru jąc się za biegiem p ierw szego 
dopływ u do Kongo, ma wrócić nad morze, 
idące brzegiem do ostatniej rzeki.

t a k i  je s t  p laą  p ierwszej naukow ej p o l­
skiej w ypraw y  do Afryki.

Życzymy je j  najlepszego powodzenia i 
z wielką niecierpliwością oczekiwać będzie­
my powrotu  ziomków, którzy sk ładają  przez 
tę w y p raw ę  nowy dowód żywotności n a ro ­
dowej.  Acz bez bytu pańs tw ow ego  i pomocy 
rządowych, Polacy krzątają  się samodzielnie 
na wszystkjeh polach cywilizacyjnego dzia- 
jąnia i pracami swojem i nie tylko sztuki 
piękne ale i naukę rozw ija ją  dalej.

Szczęść Boże śmiałym podróżnikom ! W y ­
praw a ich me je s t  bez n iebezpieczeństw . 
P rzyjdzie im znosić nie tylko trudy i n iewy­
gody podróżne oraz gorąco afrykańsk ie  ale 
także afrykańskich ludów podejrzliwość, m o­
gącą popchnąć dzikie tłum y do napaści na 
mtodyefi zwolenników nauki. W ię c  jeszcze 
rąz szczęść im Boże! Niechaj w raca ją  z naj­
obfitszym plonem dla ludzkiej wiedzy.

*
*  *

W  dniach 17. 18 i 19 Lipca odbyło się 
w alne zgromadzenie Towarzystwa Pedago­
gicznego i w ys taw a  Szkolna w Kołomyi.

Jest to szesnaste  z rzędu w alne z g ro m a­
dzenie, Ażeby dla sp raw  szkolnych za in te ­
resow ać  kraj cały, co rok odbywa się ono 
w innem mieście.

O brady ja k  i lat zeszłych były w  r. b, 
bardzo in teresujące i rozpraw y odczytane 
odznaczały się gruiitownością i trafnością 
poglądu, j a k  n. p. rozpraw a Dra Józefa Żu- 
1 niskiego o stosunkach szkolnych w C zechach ; 
wnioski ząś i rezolucje przyję te  na tem w al­
iłem zgromadzeniu w płyną pomyślne na roz­
wój szkolnictwa i sam ego T ow arzystw a .

Je s t  to n iewątpliw ie najużyteczniejsze 
z istniejących T ow arzystw  w Galicji. W  ro­
ku zeszłym liczyło ono 41 oddziałów z 7ó 
kółkami pedagogiczneini. Zarząd Główny 
całego Tow arzystw a , k tórego  prezesem  od 
ląt kilku je s t  Zygmunt Sawczyński a w ice­
prezesem  Dr Gersztman, rezyduje  w e  Lw o­

wie. Liczba członków T ow arzystw a w  roku  
zeszłym wynosiła  2,743 tak nauczycieli j a k  i 
nauczycielek, które także biorą udział w  ob­
radach i głos zabierają na walnych zg ro m a­
dzeniach:

Obfite są w owoce prace Tow arzystw a . 
Przyczyniło się ono do lepszej organizacji 
szkół w  Galicji i udoskonalenia metod n a ­
uczania, wpłynęło na podniesienie dobrego 
bytu  nauczycieli i u trzym uje  pomiędzy nimi 
solidarność i zmuszając środkam i m oralnemi 
do p rowadzenia  w zorow ego życia i kształ­
cenia ciągłego samych siebie.

Pessym izm  krytyczny zarzuca  zbyt wiele 
szkołom galicyjskim. My, co znamy szkoły 
niemieckie, szw ajcarsk ie  i franeuzkie a p o ­
znaliśmy także szkoły w Galicji , przyznać 
musim y tym ostatnim znaczny postęp. Nie 
są one w cale gorsze od szkół innych kra jów  
a dzięki Radzie Szkolnej K ra jow ej i T o w a ­
rzys tw u  Pedagogicznem u, ciągle się  udosko­
nalają, liczba ich się mnoży i ośw ia ta  przez 
nie coraz szersze koła ludow e obejm uje .

T ow arzyslw o pedagogiczne p ierw sze w  Ga­
licji zaczęło zakładać g im nazja żeńskie pod 
nazwą W yższych  szkół żeńskich. Cztery z nich, 
t. j .  sżkoły w  Jaros ław ie ,  Rzeszowie, S tan i­
s ław ow ie i. w  T arnow ie przeszły na  etat 
miejski i zamienione zostały na Szkoły W y ­
działowe żeńskie. Dwie wyższe szkoły żeń ­
skie w  Kołomyi i w  S try ju  T ow arzystw o  
samo utrzym uje .  Do nich w tym roku  p rz y ­
będzie Szkoła żeńska w  Sanoku.

W ie lką  też zasługą T ow arzystw a je s t  
zorganizow anie Szk ó ł przem ysłow ych męzkich  
w  Ja ros ław iu ,  P rzem yślu  i w  Rzeszowie. 
R ozw ija ją  się one najpomyślniej.  W  r.  b .  
T ow arzystw o zakłada dw ie  jeszcze Szkoły 
P rzem ysłow e w  Tarnow ie i w S tan is ław o­
wie.

Zarząd g łów ny  i oddziały T ow arzys tw a  
udzielały zapomogi bezzwrotne ubogim n a ­
uczycielom i w dow om  po nauczycielach, 
jako  też pożyczki sw oim  członkom. Fundusz 
obrotow y oddziałów wynosił  w  roku zeszłym 
8,106 reńskich  39 c e n tó w ; ogólny m ają tek  
T ow arzystw a łącznie z funduszami Zarządu 
głów nego (16,267 złr. 85 cen.) kwotę 24,374 
złr. 24 cen. Pożyczki udzielone przez Za - 
rządy oddziałowe p rzedstaw ia ją  cyfrę 4,735 
złr. 62 cen. Składki od członków n ie re g u ­
larnie w pływ ały ,  co przypisać po części n a ­
leży ubóstw u  nauczycieli. Sejm  i W ydz ia ł  
K ra jow y udzielił T o w arzy s tw u  subw encji  
na różne cele 4-100 złr.

W y d a w n ic tw a  T ow arzystw a, pod adm i­
nistracją  Dra Karola Benoniego, wzbogacają  
ważnemi dziełami naszą literaturę pedago ­
giczną. Szereg  ich j e s t  długi. Podręczniki 
szkolne, w ydane  przez T ow arzystw o zyskały 
aprobatę R ady  Szkolnej Kra jow ej.  Pomiędzy 
nimi wymienić należy « Bibliotekę dla u c z­
niów  S zk ó ł P rzem ysłow ych. » O rganem  T o ­
w arzystw a j e s t  pismo Szko ła , o k tórem n ie­
daw no w K u r je r  ze P aryzkim  podaliśmy 
obszernie jszą  w iadom ość.

*
*  *

Gałos donosi, iż istniejąca, przy w a rs z a w ­
skim jen e ra ł -g u b e rn a to rz e  czasowa-wojenno  
śledcza kom isja  za jm ująca się badaniem sp raw  
politycznych, w  tych dniach została zniesioną 
a urzędnicy je j  ogłoszeni jako  spadli  z etatu. 
Jednocześnie przy w arszaw sk im  zarządzie 
kom endatury  u tw orzono dw ie  nowe posady 
i zarządzającego politycznymi aresztam i i 
je g o  pomocnika,

Gdyhy w iadom ość powyższa była p r a ­
wdziwa, nie była by ona bez pewnej d o n io ­
słości, czterdziesto letnie bowiem dzieje tej 
komisji, istniejącej w 10 pawilonie cytadelli

w arszaw skie j ,  zapisały się w  kronice polskiej 
k rw aw em i głoskami. Inkwizycja Ś więta  
w Hiszpanii mniej była uciążliwą dla k ra ju  
ja k  owa Komissja śledcza w W a rs z a w ie .  
Była ona partią życia i śmierci każdego m ie­
szkańca Królestwa Polskiego. W ystarcza ło  
pros te  podejrzenie lub bezimienna denun-  
cjacja, ażeby się dostać do 10 pawilonu. 
Kto się zaś raz tam dostał, pod badania tej 
okrutnej komissji,  ten tracił wolność, m ie ­
nie i jeżeli nie został zgładzony ta jem nie lub 
na stoku cytadelli, pędzić musiał d ług ie  dnie 
w ygnania  na Sybirze lub innem w ygnaniu .

My w  zniesienie tej komissji nie w ierzymy 
dla dwóch powodów. P ierw szy , bo już  przed 
kilku laty doniosły dzienniki moskiewskie , 
że Komissja  śledcza została w  W a rsz a w ie  
zniesioną; drugi,  bo Moskale zwykli tylko 
znosić dobre instytucje, złe zaś, niegodziwe 
i naród krzyw dzące, u trzym ują z uporem 
praw dziw ie  konserw atyw nym .

Nam się zdaje, że jeżeli j e s t  p raw dą ,  iż 
Kom issja  śledcza w  cytadelli została zw i­
niętą, to w kró tce  się okaże, iż funkcje je j  
powierzono innej komissji. Zmieniono nazwę 
tylko, nie rzecz.

*

*  *

Muzeum Narodowe w  R a ppersw y lu  o trzy­
mało 500 m arek  z W ielkopolski od p. Anto­
niego Raczyńskiego, znanego ze sw ej  ofiar­
ności patrjo tycznej.

Zarząd Muzealny przesyła szanow nem u 
ofiarodawcy w yrazy  dziękczynne.

*
*  *

Zwyczaj zw oływ ania  różnego rodza ju  
kongresów  mnoży się u nas z wielkim p o ­
żytkiem dla oświaty i kultury k ra ju .  W  Niem­
czech takie naukow e kongresy  w ydały  ju ż  
bardzo zbaw ienne rezultaty  naw et pod wzglę­
dem narodowo-politycznym , bo przyczyniły  
się do rozszerzenia poczucia i pojęcia j e ­
dności narodow ej .  Zanim B ism ark  z jedno­
czył N iem ców podzielonych na liczne p ań ­
s tw a ,  literatura i nauka w przódy  ich z jed n o ­
czyła a różne tow arzystw a, zjazdy i kong resy  
u tw ierdz iły  pomiędzy nimi węzły solidar­
ności. Zwyczaj zw oływ ania  kong resów  je s t  
w ięc  dobrym , i ci co go do nas  w prow adz il i  
i w prow adza ją ,  zrobili narodow i rze te lną  
przysługę .

Towarzystwo techniczne w  K rakow ie zw o­
łu je  na miesiąc W rz e s ie ń  r. b. do K rakow a 
Kongres techników polskich. Potrzeba takiego 
kong resu  n ieulega zaprzeczeniu . W ie le  je s t  
bow iem  sp ra w  techniczno-przeinysłowych, 
wielkiego dla nas  ekonom icznego znaczenia, 
które w ym agają  narady  i w yjaśn ien ia  przez 
specja listów. Z narad  tych w yniknie  nie 
jedno ważne p rzem ysłow e przedsiebiers tw o. 
Dużo je s t  na  tem polu u nas  do zrobienia, 
posiadam y techników różnego rodzaju, k tó ­
rzy rozproszeni po k ra ju  i zagranicą, za in te­
resu ją  s ię  więcej dla sp ra w  kra jow ych ,  gdy 
się porozumią i solidarnie w ystąp ią  w  pracy 
dla podniesienia dobrego  bytu sw ojego  n a ­
rodu. Dotąd, nie je d e n  z nich p rzebyw ając  
na obczyźnie, n ie  pomyślał o zużytkowaniu 
sw oje j w iedzy  na rzecz k raju .

K ongres  techników polskich przyczyni s ię  
też do w y ru g o w a n ia  obcych specjalistów, 
których przedsiębierey pow ołują do k ra ju  
z k rzyw dą  w łasnych  rodaków . Gdy się prze­
konają, że Polska posiada dostateczną liczbę 
w ykształconych i znakom itych  techników  
w  każdym zawodzie , nie będą przecież po ­
sługiwali się obcymi. Francuzi , Anglicy, 
Niemcy, W ło s i ,  wszystk ie narody  swoich 
za trudn ia ją ,  obcemu zaś w tedy  tylko dają  
zajęcie, gdy  nie m ogą znaleść pomiędzy sobą



K U R J E R  P A R Y Z K I 7

uzdolnionego specja listę .  U nas  się p rze­
ciwnie dzieje. W  Polsce wielkie m nóstwo 
obcych inżynierów, budowniczych, fab ry ­
kantów , przem ysłowców za jm uje  posady, 
swoi zaś wysoko naw et wykształceni,  są bez 
chleba i napróżno długie lata czekając na za­
jęcie ,  wyjeżdżają  za g ran icę  p róbować szczę­
ścia. Może też polskie kongresy  tcchniczno- 
p rzem ysłow e przyczynią się do większej 
dbałości o swoich techników  i spraw ią ,  iż 
opinia publiczna odwróci się od tego przed- 
siębiercy, który odm awia zajęcia swoim r o ­
dakom a daje  zarobki cudzoziemcom.

R ada  m ie jska w  K rakowie, na wniosek 
pana Zaremby, inicjatora kongresu ,  udzieliła 
500 reńsk ich  na je g o  urządzenie. Zapew ne i 
W yd z ia ł  K ra jow y  udzieli subw encją .  Nie- 
wątpim y, iż p ierwszy ten kongres  polskich 
techników  będzie liczny i przyniesie wiele 
pożytku.

★
*  *

E m igrac ja  żydowska w  Brodach liczy 
jeszcze w  obecnej chwili gdy  to piszemy 
10,796 głów, mężczyzn, kobiet i dzieci.

T ranspo rt  em igran tów  do Ameryki ch w i­
lowo w strzym ano z pow odu trudności jak ie  
stawiano tam w  p rzy jm ow aniu  Żydów i w y ­
czerpaniu  funduszuT ja k i  posiadał komitet 
w  Nowym  Yorku  trudniący się ich rozm ie­
szczaniem w  S tanach Zjednoczonych. Za­
miast transpor tów  za Ocean, nastąpiło w y sy ­
łanie Żydów napow ró t do miast, z których 
w yruszyli .  Rząd m oskiew ski nie staw ia  
przeszkód w  repa tr jow an iu  Ż y d ó w ,  nie 
w szyscy  je d n ak  chcą powracać.

Koszta u trzymania em igran tów  w  Brodach 
wynoszą tygodniowo 9,638 reńskich, do 
której to sum y przyczynia się 20 procento­
w ym  datkiem, wynoszącym 1,926 złr. ,  pan 
Veneziani, pełnomocnik paryzkiego bankiera 

H irsch. W s p o m n ia n y  bankier  okazał się 
najhojnie jszym  dla swoich w yznaw ców , sam 
bowiem miał ofiarować 500,000 franków, a 
oświadczył gotowość dania 1 miliona. P iękny 
to czyn otiarności.

Veneziani, jako  je g o  pełnomocnik rozesłał 
okólnik do wszystkich europejskich  kom ite­
tów pomocy, w  którym w zyw a delega tów  do 
B rodów , aby zebraw szy  się, postanowili, 
którzy emigranci mogą być repa tr jow an i  a 
którzy wysłani do Ameryki. W yk o n an ie  tych 
uchw ał ma być następnie polecone kom ite­
towi lokalnemu w  Brodach.

Równocześnie obiega w  Brodach m em o­
randum  wiedeńskie j Alliance Israelite, s t r e ­
szczające dotychczasowe doświadczenia o 
przedmiocie em igracji  żydowskiej poczy­
nione. Akt ten, powiada «Gazeta Narodowa*, 
kończy się w nioskam i bardzo racjonalnemi 
i wszelkiego poparc iagodnem i,  m ianowicie: 
1° N apływ  Żydów z Moskwy w  granice p ań ­
s tw a austrjackiego powinien  być pow strzy ­
many za wszelką c e n ę ; 2° Brody powinny 
hyc opróżnione z emigracji żydowskiej ja k  
n a jp r ę d z e j ; 3° należy przedsięwziąć wszel 
kie środki w  tym kierunku, ażeby proletariat 
żydow stw u przybyłego z państw a m oskiew ­
skiego nie osiedlał się w Galicji.

Liczbę wywiezionych do Am eryki Żydów 
podaje m em orja ł jako  mniej więcej 10,000 
głów , kosztem przeważnie angielskiego ko­
mitetu  « Mansion-House. » W ie d e ń sk a  A l­
liance Izraelitę spodziew a się, że do zimy 
w szyscy  emigranci żydow scy zostaną już  
z Galicji w ys łan i .  Zapewno, dodajem y od 
siebie, oprócz tych, którzy ta jem nie  zdołali 
się tam osiedlić, a liczba tych ostatnich 
żdaje się być nie małą.

Ponieważ piszemy o Brodach, nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, iż w, tem mieście ma byc

d rukow anem  czasopismo Pojednanie, jako  
o rgan  tamtejszych Izraelitów. Ma ono z a ­
chęcać Żydów do zarzucenia niemiłego nie • 
inieckiego żargonu, jak im  mówią i przyjęcia 
narodowości polskiej. Zbawienny cel, czas 
bowiem  zaiste je s t  wielki, aby nasi Żydzi 
zlali się z narodem  polskim w  je d n ą  całość 
i Przyjęl '  j eo°  język  oraz obyczaje. Już to 
drugie  pismo pow sta je  w Galicji z p rog ra ­
mem polonizowania Żydów. W ychodząca  
w e L w ow ie  O jczyzna, o której ju ż  pisaliśmy 
wr K urjerze P a ryzk im , spełnia dobrze sw oje 
zadanie. Pojednanie  wychodzić będzie pod 
pro tek tora tem  Antoniego W itos ław sk iego , 
notarjusza w  Brodach. Na odezwie p r o g ra ­
mowej podpisani są : M. A. Lindau i H. Fion.

Członek rady  miejskiej K rakow a, z a ­
szczytnie znany jako  patrjo ta  polski U ' Jo ­
natan W arszauer wydał obszerne o 223 s tron­
nicach dzieło, p. t. O spolszczeniu Izraelitów  
galicyjskich  p o św ię c o n e j .  I. Kraszewskiem u 
(Kraków 1882). P oda je  w  niem środki p ra k ­
tyczne, k tóreby powinny zwrócić na siebie 
u w ag ę  ogólną.

S p raw ą  polonizacji Żydów za jm ują  się 
więc w  kraju , zwłaszcza w Galicji, bardzo 
gorliwie. Miejmy nadzieję, że ruch ten nie 
przejdzie bez dobrego skutku.

*
*  *

Rektorem  U niw ersy te tu  lw ow skiego obra­
nym został na bieżący rok szkolny D r B ro ­
nisław  Radziszewski, profesor chem ii .  P r o ­
fesor Radziszewski j e s t  n iewątpliwie naj 
znakomitszym polskim chemikiem. Nazwisko 
je g o  nie je s t  obcem za granicą. Świat uczony 
zna go z licznych odkryć i z dokładnego o b ­
jaśnienia zjaw iska fosforencji ciał o rgan i­
cznych. Jes t  on przytem  redaktorem  pisma 
miesięcznego Kosmos, poświęconego naukom 
przyrodniczym a w ychodzącego \ve  Lw owie 
i w spółredak to rem  Czasopisma Aptekarskiego, 
także w e  Lw ow ie w ydaw anego . W  roku 
1863, odznaczył się chlubnie w  narodow em  
powstaniu , pełniąc trudne obowiązki komis] 
sarza wojewódzkiego. Na emigracji był do­
centem chemii w  belgijskim Uniwersytecie 
w  Louvain, gdzie pozostawił po sobie dobrą* 
pamięć.

W  Uniwersytecie lw owskim  m ają  w krótce  
o tworzyć k a ted rę  historji polskiej. Jako 
kandydata  na profesora do tej katedry w y ­
mieniają  Dra Tadeusza Wojciechowskiego, 
au tora znakomitego dzieła « Chrobacja ». 
Tadeusz W ojc iechow sk i  je s t  obecnie u rzę­
dnikiem w  bibliotece lwowskiego U n iw er ­
syte tu , dał się zaś poznać publiczności jako  
g run tow ny  badacz pierwotnych dziejów. 
Pom iędzy młodymi uczonymi pracującymi 
na polu historiografii polskiej,  n iem a ani je- 
duego, któryby się z nim mógł porównać 
w pracowitości,  w  bystrości badawczej i 
w  krytycznej metodzie badania. W y b ó r  to 
więc dobry, nikt od niego więcej kwalifikacji 
naukowej nieposiada, chociaż w ed łu g  nas 
w łaściw szem  byłoby zan o m in o w a n ie \ / /e« -  
rylca Schm ita, posiadającego więcej zdol­
ności do w ykładu  a odznaczającego się ró - 
wnież g run tow ną wiadomością dziejów . Na­
leży przytem i to mieć na uwadze, ż e z a i łu g a  
p rzem aw ia także za Henrykiem Schmitem, 
napisał bowiem wiele dzieł historycznych a 
pomiędzy niemi zupełne Dzieje Polski. Zasady 
jakie rozwija w sw oich dziejowych poglą­
dach, w ypróbow any  patrjotyzm, a przylem 
wieloletnia praca, rozpoczęta w  czasach, gdy 
rząd austrjacki prześladował ludzi tak dziel­
nego jak  Henryk Schmit charakteru ,  p rze­
m awiają także za je g o  nominacją. Sądzimy, 
że sarn Dr Tadeusz W ojciechow ski,  który 
je s t  znanym z praw ości  charak teru ,  przy  •

znałby słuszność tym, którzy w  zanomiuo- 
waniu  H enryka Schmita na uniwersyteckiego 
profesora historji polskiej, chcieliby widzieć 
wynagrodzoną zasługę.

*
*  *

Zniesienie dyecezji tarnow skiej i wcielenie 
je j  do krakow skie j ma ju ż  być zdecydowane. 
Natomiast m a być u tw orzone trzecie b isk u p ­
stw o ruskie w  S tan is ław ow ie .  P ismo Pogoń 
wychodzące w  Tarnowie, ze w zględu na w y ­
nikające z tego s tra ty  dla miasta ,  doradza, 
aby R ada  m ie jska w ybra ła  trzech delegatów 
do cesarza w  W ie d n iu  z p rośbą o dalsze 
pozostawienie b iskups tw a w  Tarnowie.

Nam się zdaje , że w iadom ość ta, przynaj­
mniej co dou tw orznn ia  b iskupstw a w 'S ta -  
n is ław ow ie  je s t  przedwczesną. P os tanow ie­
nie o zorganizowaniu  trzeciej ruskiej d y e ­
cezji w  G alicji ,dawno już powziętein zostało 
lecz w  czyn n iewprowadzone, z powodu 
b raku  funduszów . Obecnie do tego pow odu 
p rzybyw a d rug i  politycznej natury . Zacho­
w anie się arcybiskupa lw ow skiego  ks. Sem- 
bratowicza, sprzyja jące panslaw istom; d w u ­
znaczna rola, j a k ą  g ra  prałat dyecezji p rz e ­
myskiej ks. Szuszkiewicz i w  ogóle usposo­
bienie wyższego k leru  unickiego w  Galicji, 
w ys tępu jącego  przeciw ko rozporządzeniom 
rządu i papieża, nie są zdolne zachęcić tegoż 
rządu, do ustanowienia trzeciej dyecezji 
ruskiej w  Galicji. W y czek a  on zapew ne 
czas jak iś ,  zanim nie nastąpi reform a w y ­
chow ania  a lum nów  w  sem inarjach ruskich, 
która dostarczy księży niezachwianych 
w  w ierze jako  kandydatów  na posady do ­
stojników, w  m ającej się u tworzyć dyecezji 
S tan is ław ow skie j.  Dzisiaj musiałby" rząd 
nominować do nowej kapituły księży, zn a ­
nych mu już z in tryg  politycznych i sprzy ja­
niu schizmie. Takich bowiem tylko p ro m o ­
wano na wyższe posady. Księża prawi, 
w ierni Unii, byli i są prześladowani przez 
zarządzających dyecezjami, nic więc dz iw ­
nego, że przycichli, zadowoleni, że im nie­
objęto ubogich probostw .

*

*  *

Nadesłano nam dw ie  broszury  z Krakowa. 
P ierw sza m a tytuł Uroczystość pochowania 
Serca ś. p . X . S tan is ław a  Konarskiego p ija ra , 
w Kościele X . X . P ija rów  Krakowskich. D ru ­
giej tytuł je s t  następujący : Z ło te  Serce. 
W iersz ku czci ks. p ija ra  S tan is ław a  H iero­
nim a Konarskiego przez Teofila Lenartowicza.

Gdy po pow stan iu  1863-64 roku, kniaź 
C zerkaw ski p rzeprow adzał zamknięcie k la ­
sz torów , zwinięto  także iko lleg ium  P ija ró w  
przy kościele Ś w .  Jana .  W te d y  to, ażeby 
uchronić  przynajm niej część zbiorów nauko­
w ych  i pam iątek, oddano j e  do przechow ania  
Jakóbow i P ikow i,  znanem u chlubnie opty­
kowi w  W a rsz a w ie .  Pomiędzy niemi było i 
se rce  s ław nego reform atora szkół i nauk 
w  Polsce , księdza S tan is ław a Konarskiego, 
w raz  z dokumentam i, św ia d c /ą ce m i o je g o  
autentyczności.

Jakób  Pik, jako  dobry  Polak ,  umiał u s z a ­
nować to w ielkie serce, które biło miłością 
Ojczyzny i oddał j e  odrodzonym Pijarom  
w  Krakowie.

Rektor  P i ja ró w  ks. Adam Słotwiński,  
oceniając j a k  należy tę d rogą dla każdego 
Polaka pam iątkę, umieścił j ą  w  pom niku 
presbyterjum  kościoła P i ja ró w  w  Krakowie.

Uroczysty obchód pochowania serca  K o­
narskiego, odbył się 13 Lutego 1882, opis 
zaś tego obchodu, m owy ja k ie  w y p o w ie ­
dziane zostały i w iersz  Lenartowicza na tę 
uroczystość napisany, w ydrukow ane zostały
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vvdwuch wyżej wspom nianych  broszurach.
Nie będziemy pow tarzać tego opisu, w sp o ­

mnim y tylko osoby, które w  tym obchodzie 
udział brały  a n iedaw no jeszcze były naszy­
mi towarzyszami tu łactw a.

Pomiędzy niemi zna jdu jem y nazwisko 
czcigodnego księdza W awrzyńca Cent ta. 
W ym ien iono  go, ja k c  tego, który mszę ża­
łobną odprawił.  Ksiądz Centl, kanonik hono­
ro w y  w łocław ski i proboszcz, był w pow sta ­
niu naczelnikiem cyw ilnym w o jew ódz tw a  
Kaliskiego. Na em igracji przyświecał cno­
tami kapłańskiemi i p o z o s ta w i  pomiędzy 
nami wielu przyjaciół. Z Paryża  udał się do 
Galicji i obecnie j e s t  penitencjarzein u P anny  
Marji w Krakow ie i katechetą sem ina rjum  
nauczycielskiego inę/k iego.

As. Tadeusza Chromeckiego p ijara, p rzy ­
pominamy sobie także jako  szanowanego na 
tu łactw ie  towarzysza. W ypow iedzia ł  pod­
czas uroczystości p iękną m ow ę w  kościele, 
w  której skreślił żyw ot i działanie K onar­
skiego i p rzedstawił dokładnie jego  zasługi.  
Mowę jego  w ydrukow ano w całości w  p r z y ­
słanej nam broszurze. Ks. Chromecki j e s t  
obecnie m ag is trem  now icja tu  XX. P i ja ró w  
w  Krakowie.

Ksiądz Adam  S ło tw iu sk i rek to r  P ija rów  
był również  po pow staniu  18(53-64 na em i­
gracji .  Osiedliwszy się potem  w  Krakowie, 
potrafił odzyskać dla P ija rów  klasztor i ko • 
ściół w grodzie pod W a w ele m  i zakon ten 
tyle zasłużony w  pedagogice na rodow ej ,  
n ieposiadający ju ż  nigdzie w  Polsce p rz y ­
tułku, u ra tow ał od zagaśnięcia. Do klasztoru 
jedynego  dzisiaj, pościągał P i ja ró w  rozpro­
szonych po świecie, założył now icja t  a tym 
sposobem zabezpieczył przyszłość tego zgro­
madzenia zakonnego. W ie rn y  tradycji pijar- 
skiej, urządził ko l lcg ium .w  którem się m ło­
dzież polska kształci na kochających Polskę 
obywateli. Słusznie w ięc  ks. A dam a Sło- 
tw ińskiego nazw ać można odrodzicielem P i­
ja ró w .

Na tej pięknej uroczystości zna jdow ał się 
niepospolity gość z W ielkopolski Adolf Mal­
czewski,  w ychow ań k P ija rów  na Żolibo"zu. 
Dał on św iadectw o autentyczności sercu  
K onarsk iego . Zgromadzeni na uroczystości 
rodacy, oddali m u cześć jako  w eteranow i 
1831 r .  i obywatelowi pełnemu ofiarności, 
k tóry całe sw oje  życie spędził na twardej 
służbie publicznej,  pracu jąc  nieustannie dla 
oswobodzenia Polski.

W zn ios łą  chwilą uroczystości było odczy­
tanie w iersza a raczej poematu Lenartow icza.  
Zapał i zachw yt słuchaczy i nam s ię  udzielił 
po odczytaniu go w samotnej naszej izdebce. 
W ie rsz  to jednern  s łow em  prześliczny. O 
złotem sercu Konarskiego mogło tylko złote 
serce  Lenartowicza tak cudną pieśń zaśpie­
w ać .

*
* *

Dzienniki niemieckie p raw ie  wszystkie, 
bo dobre pomiędzy nimi p ism a są wyjątk iem  , 
rozszerzają o Polsce i Polakach najfałszywsze 
wiadomości a naw et oszczerstw a. Tym spo ­
sobem, ponieważ praw da niedochodzi do 
Niemców, pow sta ją  pomiędzy nimi u p r z e ­
dzenia przeciwko nam, które bardzo źle od­
działywają na bieg polskich interesów, 
zwłaszcza tych naszych prowincji ,  które 
znosić muszą rządy niemieckie. Ażeby temu 
zapobiedz choć w części i Niemcom otw o­
rzyć możność objaśniania się o prawdziwym  
stanie naszego społeczeństwa, znoszącego 
n iewypow iedziane k rzyw dy  od w ładz nie­
mieckich, utworzono w  Poznaniu o rgan  
polskich interesów w  ję zy k u  niemieckim . 
W ychodzi tam pismo Polnische Correspon-

denz. Dobrze redagowane, ze w zględu na 
wielkie jak ie  ma do spełnienia zadanie. P ol­
nische Correspnńdenz zasługuje na poparc ie .  
Kto może niechaj zap renum eru je ,  ażeby za­
pewnić byt temu pismu i dać m u możność 
wyrobienia sobie w pływ u na niemiecką 
opinię  publiczną.

Dnia 1 S ierpnia o godziuie 11, odbędzie

o .  K .  ;   . ‘'.“ -o ę .  ,
będzie jeden z pierwszych m owcow  Kościoła 
polskiego.

f i )
SZYBKIE □

Bezzawoflne wyleczenie
pochodzących z  nadużyć płciow ych w ja k im ­
kolwiek w ieku, mianowicie, w niemocy, nie- 
płodności,spermatorhees,osłabieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elankolji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o d r a d z a ­
j ą c  k m i  D r a  S a m u e l a  T o m p s o n a  i  P i g u ł k a m i  
A r s e n i a t u  Z ł o t a , D r a  A d d i s o n a .

Te lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie do zd row ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiemi 
chorobami i wielką s tratą krwi.

Te dwa lekars tw a mogą być zażyw ane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p rospekt wskazujący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw, w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu G e l .i n , jedynego  p r e ­
para to ra  tych produktów.
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P aryż, Gelin, farma­
ceuta l eJ klassy, 38, ulica Rochechouart 
i we wszystkich, głów niejszych aptekach.;

W drukarni polskiej

w Paryżu
9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 

z n a jd u ją  się n a  sk ład z ie  n a s tę p u ją c e  d z ie ła

M au ry ceg o  H u le w icz a
^ lż y n ie r a  przy kolei de TOuest w P a ry ż u :

Świeżo w yszło z druku
Calcu) de resistance des pou treb  dro iles  

a p ln s ieu rs  tracers . Extmit des annales des 
P outs  et Ghnussćes. (Lev. 1882). P rix  1 IV.

Nouvclle melhode des calculs en conside- 
rant les surcharges mobiles.

J I f t .
N a p ra w a  U  JłS,! Hyjf N a p ra w a

Z egarków  l’lllis(l’Z K le jn o tó w

SKŁAD
ZEGARKÓW [ WYROBÓW JUBILERSKICH

Ulica  R i v o 1 i , 180
Naprzeciw  P ałacu Tui llerów  

W  PARYŻU

PARYŻ, APTEKA POLSKA
PH A M A SJE  SPŁETOtBE

30, avenue de 1'Opera.

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
i

P oleca się Hotel i R estauracya
33 iV 35. rur Caumartin, 33 A 35

w  pobliżu w ielkiej Oj te r y

150 z konfortem meblowanych pokoi
(Ceny nmiarhoivane) 

po lsk ie  i r  usk ie  gazety (i w sze lk ie  w ygody)
Z am ie szk a ły  w ty m  H o te lu  od w ie lu  la t  Kr. B A R A ­

N O W S K I (rodem  z W ołynia), R od ak o m  p rz y b y w a­
jący m  z k ra ju  za  u m ia rk o w a n e  w y n ad g ro d zen ie , 
p rzew odn iczy  p rzy  zw iedzaniu  P A R Y Ż A  i je g o  O kolic 
i pośredn iczy  we w sz y s tk ic h  in te re s sa c h  h a n d lo ­
w ych , u ła tw ia  w ynajęc ie  m ieszk an ia  i s to łu  s to so ­
w n ie  do życzeń, w ypełn ia  z lecen ia  su m ie n n ie  i 
d y sk re tn ie .

D ostarcza  b liższych o b ja śn ień  na  lis ty  fran k o w an e

W ło s y  n a  g ło w ie  i  l i r o w e ,  K o lo r n a t u r a l n y
D ostaw ca 

./. K ró l. M ości K rólow ej 
A ń g lti i w ielu  JOworów ę a s b r ’
! ir.ed. /! . -  'i m ed. sreb.

R E P A M T E U R
A U  Q U I N Q U I N A

Pr/.vgo t. przez F. C R U C Q ’a, D «  -  Chem ika 
P A R Y Ż , 11. ru e  T rev ise , I I ,  P A R Y Ż  

1 u l i n .  1 ' i  n a  c o
J e d yn y  wyrób hlóry, nic będęc 

farbę, przywraca włosom na głowie  
i brodzie stopniowo  tv miarę u ży ­
wania  go, ich kolor naturalny.

UŻYWA S1F. BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW
‘ r 1’ĘIJŻA Ł U P IE Ż  

W c  w szy s tk ic h  sh lad . p e r /u m  i fryzycróM )

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

s t i p e w s s i  a
IPlaoto gi'aphe

1 4 . ai a-: b> i  t  e» s ,  1 4
P A S t S

O B S Z E R N Y  S A L O N  DO Z D E J M O W A N IA  P O R T R E T Ó W  J \  

N j - W r, Na d r u g ie m  p ię tr z e . r

— <$><&— --N— ojxg.

L e p r o p r ie ta ir e -g e r a n t : A. R E IF F .
P aryż. — D ru k a rn ia  po lska  A. R e i f f a , !), place (lu C ollege de  K rańce,


